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Z n aszych  regjon ów .

Dzisiaj jest 
wielkie pranie!
Pojęcie to —  od czasu gdy jest Radion, już nie 

przeraża. Pranie Radionem sprowadza robotę 

do minimum. Należy poprostu włożyć poje­

dyncze sztuki bielizny do zimnego rozczynu 

Radionu i gotować je przynajmniej 15 minut. 

Największą zaletą Radionu jest to, że pierze 

wszystko do czegokolwiek jestużyty, dokładnie, 

nie niszczy tkaniny i czyni ją białą jak śnieg!

m jjie rz e

JEST UNIWERSALNYM ŚRODKIEM 
DO PRANIA
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Z powiatu kępińskiego wydzielono ostatnio i do 
powiatu ostrowskiego włączono miasteczko M ikstat, 
odległe 12 kim. na północ od Ostrzeszowa, oto­
czone wzgórzami piaszciystemi. Kiedyś należał 
M ikstat do województwa sieradzkiego.

Najstarsza wzmianka o tam mieście pochodzi 
z r. 1366; nazywało się „Comorów, in thentonico 
M x s ta d “ (Komorów, po niemiecku Mikstat, cd 
„M iicke": komar). Około r. 1391 przywilejami ob­
darzył je książę Opolski Władysław, pan ziemi wie­
luńskiej i ostrzeszowskiej. W r. 1548 król nadał 
miasteczku temu przybyłą  wieś Siedlec. Spaliło 
się ono doszczętnie dw a razy: przed r. 1391 i r. 1478. 
Za każdym razem odbudowywano je na Innem 
miejsca. Rzecz ciekawa, że pamięć o owem p rze­
noszeniu się żyje dotąd w tradycji ludu m iejsco­
wego i okolicznego. Do niego też nawiązuje e ty ­
mologia ludowa nazwy : „myks (nmykaj) ł a m “, na no­
we miejsce. Komorów, od którego miasteczko wzięło 
na^wę, istnieje dotąd w najbłiższem sąsiedztwie.

W latach 1913 i 1914 pobudowano w Mikstacie 
nowy murowany kościół bsrckow y, w miejsce ro­
zebranego drewnianego kościoła, k tó ry  przetrw ał 
314 lat.

Mieszkeńców liczy m iasteczko przeszło 1500, 
w tem 30 żydów. Głośnein stał się u nas Mikstat 
przez to, że Ostrów pobudował przed dwoma laty 
w lasach mikstackich le tn isko  dla diioci.

Jak  s ię  p r z e d s ta w ia  n a sz e  lo tn ictw o ?
Świeżo ukończony w W arszawie międzynaro­

dowy turniej lotniczy w ykazał dla Polski wyniki 
wybitnie pom yślne. Stwierdził, że aparaty  nasze, 
wytworzone przez  polskich konstruktorów  w kraju, 
mają w artości pierw szorzędne, a lotnicy nasi p o ­
siadają w ybitne  w alory  bojowe: brawurę osobisty, 
opanow anie  nerw ów, hari  żelazny. Czynniki te wo­
bec naras ta jącego  z duiem każdym wojennego zna­
czenia lo tnictwa mają wartość pierwszorzędną.

Jak  silnem jest polskie lotnictwo bojowe?
W edług źródeł niemieckich (,M  1 tar Woehenblatt") 

Polska posiada 6 pułków lotniczych (Warszawa, Po­
znań, Kraków, Toruń, Lida, Lwów), każdy o sile 2 
do 3 e sk ad r :  obserwujących, pościgowych i bom­
bardujących. Istnieją również samodzielna eskadry 
bombardowania nocnego i kilka traneportowców. — 
W Gdyni kw ateruje eskadra wodnopłatowców, ta- 
kiź oddział mamy przy fiotyli neszej w Pińsku. 
Pracę naukową prowadzi instytut dla studjów tech­
niki lotniczej, zakład meteorologiczny oraz instytut 
lekarski.

Szkoła oficerska istnieje w Dęblinie, później 
oficerowie kształcą się dodatkowo jako piloci, Etrzel- 
cy i bom bardjerzy na kursach  specjalnych. Podo­
ficerów szkolą w Bydgoszczy dwie uczelnie: przy­
gotowawcza dla młodzieży 16 — 19-lfctniej i podofi­
cerska dla pilotów oraz mechaników. Oprócz tego 
funkcjonuje w Grudz ądzu szkoła strzelecka, a w Dę­
blinie bom bardjerska. Tu również odbywa się wy­
szkolenie oficerów rezerw y. Aerokluby cywilne 
zajmują się jednocześnie wojskowem przygotowa­
niem lotniczem.

W edług źródeł angielskich z roku 1932 liczba 
polskich aeroplanów  wojskowych wynos ła wtedy

1309, of cerów zawodowych przypuszczalnie 700, a 
ogółom 7 tysięcy.

Fabryki lotnicze posiada Polska w Warszawie, 
Lublinie, Poznaniu i Białej Podlaskiej. Potrzeby w 
surowcach są zaspakajacie we w łasnym zakresie 
z wyjątkiem niektórych surowców, jak n.p. alumi- 
njutn i pewnych półfabrykatów.

N agrody za ch a llen g e .
Dafic-z nagród spadł na zawodników Challsnge a, k t ć r i y  

ukońc iy l t  wszystkie próby % p róbą m sksym alne j  szybkości 
włącznie. Nagrody są dw o jak ie :  regulaminowe 1 pozaregula- 
minowe. Nagrody lega lam inow e są nas tępujące  : P u h s r  w ar 
tośel 20,C00 f tu k ó w  jest nagrodą  przechodnią, u fundow aną 
przez A srok inb  Francji. Zdobywa go A eroklub  narodowy, 
k tórego  pilot uzyskał pierwsze miejs:e

N astępnie  idą nagrody pieniężna. P ierw szą nagrodę w w y ­
sokości 100 tysięcy franków  franc. zdobył Je rz y  Bajan, drugą 
nagrodę 44,000 franków fcancnskich zdobył S tan is ław  Fłon- 
czyński, trzecią n a g ro d ę 21,500franków franccsk lch  Seldemann 
Hans, czw artą  nagrodę 10,600 franków fr. J a n  Ambruz. Je s t  
jeszcze 15 nagród pieniężnych po 6265 fr. francuskich . 
W obecnym C h a lle n g eu  w szystkich  19 zawodników  o t r z y n a  
więc nagrody pieniężne.

Z nagród  po jarego] amin o wyr h wymienimy ty lko  na jw a ż ­
niejsze : Nagrodę p. P rezyden ta  Kzplitoj — rzeźbę . I k a r ”, 
zdobył A eroklub  PoDkl Nzgrodę p. Marsz. P iłsudskiego — 
bronzowy odlew pom nika ks. Józefa Poniatowskiego, zdobył 
Je rzy  Bajan.

Zaw odnik  niemiecki Hann Seidemann otrzyma sreb rną  
kase tę  do papierosów nagroda ustanow iona przez m inistra  
Becka dla najlepszego pilota zagranicznego. Największe szanse 
do zdobycia nagrody p. min. kom unikacji  dla najlepszego ze- 
społn ma niewątpliwie ek ipa  czechosłowacka, k tóra  w pełnym 
składzie ukończyła Challenge. Zdobędzie ona bronzową rzeźbę 
.Św is t  1 Poświst” — Związek Miast Polski u fundował nagrodę 
dla aeroklnbn  zagranicznego którego  zawodnik  uzyska n a j­
lepsze wyniki w cgólnej klasyfikacji. Nagrodę zdobędzie 
aeroklub niemiecki. Nagrodę prezydenta  m. Warszawy, b ro n ­
zowy odlew kolum ny Zygmunta, zdobył szaf ekipy niemiec­
kiej O sterkam p, k tó ry  rozwinął najw iększą szybkość.

Aeroklub Rzplitej wyznaczył nagrodę — p u h a r  dla na j­
lepszego zespołu składającego się conajmnlej z trzech zaw o­
dników. Nagroda ta  również przypadnie Czechom. Min, lo tn ic­
tw a  Rzeszy ufundowało  nagrodę dla Aeroklubu, k tó rego  pilot 
uzyska najlepsze wyniki we wszystkich konkurencjach , za 
w yjątk iem  lo tn  okrężnego. Dzięki Bajanowi nagrodę tę  zdo­
będzie Aeroklub  Polski.  Nagrodę A eroklubu  niemieckiego 
dla pilota, k tóry  wykazał najmniejsze zużycie paliw#, zdobył 
zaw odnik  niemteckt F rancke .  Towarzysz zwycięzcy turnie ju ,  
m echan ik  Gustaw  Pokrzywka, o trzym a nagrodę m. Królawca. 
St. Płonczyńskl, zdobywca drugiego miejsca, otrzym a nagrodę 
m. Bsrllna. Nagrodę m iasta  Kolonjl otrzym ał niemiecki za­
w odnik  H. Seldemann.

Ilu ż y je  je sz c z e  w e tera n ó w ?
W Polsce żyje jeszcze dotąd 150-ciu uczestni­

ków powstania z roku 1863. Z niewielkiej tej liczby 
24 ch mieszka w Warszawie, a połowa z nich nie 
opuszcza jaż swych mieszkań.
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DWIE POKUSY
Twarz Szarzyńskiego sp łonęła  purpurowym ru ­

mieńcem. Cofnął się o trzy kroki i rzekł z ukłonem.
— Między nami skończone. Zwracam pani 

pierścionek — zdjął z palca ogrom ny b ry lan t .  — 
W najbliższym czasie zdam paniom rachunek  z ad­
ministracji majątkiem. I ruszył ku drzwiom.

— Co? — wrzasnęła Alina, goniąc g o .—Krzy­
sztof, czyś ty zwarjował ?... Nie znasz się na żar­
t a c h ?  Musik, przemów mu do rozumu.

Wyprzedziła go i zastąpiła drogę
— Nie znam się na takich żartach — odpow ie­

dział zimno. — Proszę, niech mnie pani puści.
— P8ni ? Krzyś! — objęła go za szyję. — Nie 

denerw uj mnie. Wiesz, że mnie nie wolno den er­
wować. Weź ten pierścionek. Jak ty na mnie 
p a trz y sz ?  Nie wiedziałam, że jesteś taki obraźli wy...

P a i i  Rajgowa, która nie spuszczał* oka z za­
ciętej tw arzy  Szarzyńskiego, chwyciła córkę za rękę.

— Alu, proszę cię, daj pokój!
— Kiedy, mamo, ja nie mogę pozwolić na takie 

g r y m a s y !
Szarzyński uwolnił się delikŁtcie z jej objęć 

i kłaniając się r z e k ł :
— Pani nie rozumie. Nie mógłbym ożenić się 

z kobietą, k tó ra  mi rzuciła w oczy taką obelgę.
— Mamo! — zaw ołała Alina, wyciągając bez­

radnie ręce. — żeg n am  panie !
Drzwi zam knęły  się cicho. Alina patrzyła na 

nie jak zahipnotyzow ana, poczym rzuciła się na s tfę , 
twarzą do poduizek  i w ybuchnęła  histerycznym 
płaczem.

Rozdział XXVII.
Szarzyński szedł powoli po schodach, trąc się 

dłonią po czole. Był poprostu  oszołomiony, że to

się stało tak nagle, tak  łatwo i tak jakoś naturalnie. 
Był wolny. Mógł wrócić na wieś i oświadczyć się 
Dance. Czuł się tak, jakby zgubił jaki i wielki ciężar. 
Alinie nie współczuł ani trochę. Przeglądał ją na 
wrylot. Wiedział, że go nie kochała.

— Poawanturuje się z godziaę—myślał z ironją 
— i pójdzie kupić nową toaletę. Cała jej rozpacz 
ma źródło w zranionej próżności, ż e  ja też taki 
długo nie zdawałem sobie sprawy, że to taka  płytka 
lalka. Myślałem, że mnie naprawdę kochała.

Poszedł do swego hotelu, w y jt ł  fotografję 
Danki i, Y.sparłszy tw arz na rękach, zapatrzył się 
bez pamięci w kochaną twarzyczkę. Potem za­
dzwonił na służącego, kazał sobie przynieść ra 
chunek, spakował rzeczy i zadzwonił jeszcze raz 
do Towarzystwa Drzewnego po samochód. Upew­
niono go, że będzie czekał przód hotelem punkt 
o piątej. Miał więc jeszcze blisko dwie godziny 
czasu. Co zrobić z tym czasem! Nagleuder/.ył się 
w czoło.

Powinien zawieźć Dance pierścionek zaręczy­
nowy. Wyszedł na miasto i nim znalazł taki, k tó ­
ryby  mu się podobał, obszedł kilku jubilerów. 
Musiał teraz wziąć pod uwagę swoje niewielkie 
możliwości finansowe i aż westchnął. Nie był już 
bogatym człowiekiem, a ct średnio zamożnym. 
Ale chce żal mu było luksusowej opinji, czuł, że 
nie oddałby Danki za żadne bogactwa świata.

Punkt o piątej był w drodze. Na szosie za 
miastem minęła go duża limuryna. Wydało mu 
się, że za sobą mignęła mu t w a r z  Almy, więc kazał 
szoferowi dodać gazu, żeby przegonić tamto auto 
ł sprawdzić, czy się nie omylił.

I nie omylił się. Sympatyczna dziewczynka 
jechała na inspekcję. Ogarnięty szalonym gniewem 
kazał jechać na złamanie karku. Musiał zobaczyć 
się i rozmówić z Danką jaknsjprędrej. Bał się, że 
zajdą powikłania, z których się potem nie wyplącze.

Nie wiedział oczywiście, dokąd jechała Alina, 
czy do Piorunowa, czy do którego ze swoich fol­
warków. Ale to nie stanowiło różnicy. Sam on 
jechał do Zakliczyna.

Rozdział XXVIII.
Było już dobrze po jedenastej a pościg jak nie 

wraca', tak nie wracał. Przed dworem czekała 
trwoźna gromada. Nie myślano się rozchodzić. 
Marysia wartowała na drodze w towarzystwie Na- 
8tusi i paru fornali. Noc była ciemna, księżyc nie­
widoczny, tylko gdzieniegdzie m rugały po grana- 
towem niebie grupy gwiazd.

Rannych rozesłano po domach z wyjątkiem je ­
dnego z kulą w płucach, którego doktór zabrał do 
miasteczka do szpitala.

— Licho nadało z amorami — donderowała 
Służkowa. — Igrała, aż się naigrała. Co to jest 
zaprosić do domu taką miejską pannę.

— Panna Danuta niczemu niewinna — ośmielił 
się wtrącić pan Józef, k tóry zawsze stawał w 
obronie Danki.—Pani dziedziczka nie widziała, jak 
pann ; Danuta niełaskawie na niego pa trzy ła?

— Niełaskawie, jak kot na szperkę — roze­
śmiała się niespodziewanie pani Barbara. Miała 
feblika do zadzierżystego pana Józefa, jak wogóle 
do młodych mężczyzn i darowywała mu dużo rzeczy, 
którychby nie „przepuściła" Dance.

Rządca chciał wzruszyć ramionami, lecz spo­
strzegł się w porę. Pomyślał, że z kobietami nie 
dojdzie się do ładu. Jak  się do siebie uprzedzą, 
to nie przekona ich żadna rzeczywistość.

— Poco to było gonić wiatr w polu ? — zrzę­
dziła pani Barbara, — Nicby jej nie zrobił. Po- 
godu liby  się — zachichotała dwuznacznie. — A tak 
to tylko konie gotowe nam się zmarnować i jak 
się tam pozabijają, będzie kram z policją... Co to?

Z mroku nocy doleciał w arkot motoru.
— Samochód! — wrzasnęła Anka.

(Ciąg dalszy na odwrotnej stronie.)
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3 lamp. RddjO
t t n 'o  na sp rzedał .  Adraa w Hcd.

Fortepian
c z a r n y  w dobrym s tan ic  
tan io  Da sp rzedał .  Ulica 
Wrocław s t a  29, m 4

4 morgi roli
w Kręple p r i z  drodze G rabow ­
skiej na sp rz e d a ł  Zgł. Je nner ,  
ul. M. Riłsudsktego nr. 15, m. 5.

Śpiewaczka
wem ud .Ie la  lekcyj śp iew u  
soi. i g ry  n a  fortepianie. Zgt. 
od goaz. 2—5. Zdunow ska  16, 
I p. tn. 2. lewo. H. K o tm e ró w n a

Po k ó j  cmebl. f ront,  z eiektr .  
ś w u tD in ,  osoba, wajś^lem 
zaraz do wynajęcia 

Koszarowa 5, m. 3, I p.

M ikołaj K opernik  u rod ził s ię  
ró w n o cześn ie  w dw óch dom ach!

Niemało kłopotu sprawiają uczonym badania 
historyczne, szczególnie, gdy chodzi o wielkich ludzi. 
Jak  wiadomo, do dnia dzisiejszego 7 miast od wie­
ków prowadzi spór co do miejsca urodzenia wiel­
kiego H iinera. Uczeni niestety nie potrafili roz­
wiązać tej zagadki.

Niezwykle zacięty spór toczył się również przez 
długie lata między uczonymi polskimi a niemiec­
kimi o naszego wielkiego Mikołaja Kopem ka. 
W pierwszym rzędzie Niemcy starali się udowod­
nić, że Kopert ik był pochodzenia niemieckiego, 
co jednek im się nie udało. Ale Istniał jeszcze 
nieznany w sz rokim śv iee ie  spór czysto lokalny 
dotyczący miejsca urodzenia wielkiego astronoma.

Niemcy wynaleźli w stolicy Pomorz.*, dom nr. 3Q 
przy dzisiejszej ulicy Kopernika, w którym  miał 
się urodzić ten  wielki kanonik fryburski. Na tym 
domu wmurowali odpowiednią tablicę w języku 
niemieckim.

Uczeni polscy jednak po skrzętnych poszuki­
waniach w starych dokumentach i archiwach stw ier­
dzili z całą pewnością, że uczony polski Mikołaj 
Kopernik urodził się nie w domu oznaczonym ta­
blicą przez Niemców lecz w innom miejscu tj. 
w miejscu, gdzie obecnie stoi dom przy ni. Koper­
nika pod nr. 17. Tam też na wieczńą pa­
miątkę została wmurowana tablica, głosząca, że Ko­
pernik właśnie w tym domu się urodził.

Skutkiem takiego stanu rzeczy okazało się. że 
Mikołaj Kopernik urodził się — o zgrozo! — w dwóch 
domach. Przewodnicy, oprowadzający po m. To­
runiu wycieczki krajoznawczo, byli w wielkim kło­
pocie. jak wyjaśnić tę przykrą sprawę.

Z tem „podwójntm* urodzeniem Kopernika 
wreszcie trzeba było skończyć. Tak też się stało. 
Na polecenie zarządu miejskiego robotnicy osunęli 
tablicę z napisem niemieckim znajdującą się do tej 
pory na domu przy ui. Kopernika nr. 30. Pozostał 
więc nareszcie tylko jeden dom przy ni. Kopernika 
nr. 17 właściwe miejsce urodzenia tego, który 
„ziemię poruszył, a słońce zatrzymał14.

„G rube ryby* w p otrzask u  p o licyjn ym .
Bydgoszcz. Od kilka dni szastało się po braku  

bydgoskim dwóch młodych osobników, podających 
się za Francuzów. Odbywając rzekomo krajoznawczą 
eskapadę po Europie, wstąpili oni do Bydgoszczy, 
szukając u tutejszego obywatelstwa pomocy matei- 
jalnej na kontynuowanie podróżj\

Zachowanie się młodych podróżników wzbudziło 
jednak podejrzenie policji, k tóra roztoczyła nad rze­
komymi Francuzami czujną inwigilację.

Wydział śledczy na podstawie zebranych in- 
formacyj zarządził przytrzymanie podejrzanych po­
dróżników. Uparcie jednak twierdzili oni, że po 
polska nie umieją i że są studentami f Iozofji na 
uniwersytecie w Sorbonie, przyczem jeden nazywa 
się George Lauglsde, a drugi Louis Janette. Oby­
dwaj urodzili się w Arras.

Tłumaczenie to bynajmniej nie zadowoliło n a ­
szych wywiadowców. Skorzystano z pomocy pewnej 
mieszkającej w Bydgoszczy Francuzki, k tóra pod­
dała rzekomych swoich ziomków gruntownemu 
egzaminowi.

Nietyiko, że nie umieli oni wogóle pisać, lecz 
w dedatkn wykazali brak najelementarniejszyeh 
zasad z zakresu gramatyki, budowy zdań i t .  p.

Wreszcie, widząc bezcelowość dalszego 
w ykrętnego tłumaczenia się „Francuzi* zdem asko­

wali Bię. Złożyli oni zezn nia, z k tórych wyi ika, 
że są oni nieukończonymi gimnazjastami i że nio 
mając innych inotiiwoś .i zarobkowania, puścili się 
w podróż krajoznawczą po Polsce. Jt-rieu z nich 
nazywa się Lu iwik Konieczny, ma la t28  i m iesika  
na Zawada: h w Poznaniu; drugi sk» ńczył niedawuo 
22 lat, nazywa się Bronisław Szymczak i mieszka 
w Szamotułach.

Dotychczas bezkarnie zwiedzili nieomal c r łą  
Polskę, uzyskując poparcie nawet władz ofiejaluyeta. 
Noga pow inęłi im się dopiero w Bydgoszczy, gdzie 
oszu3t w o wyszło nn jaw.

Ooynwaj „Francuzi* przekazani zostaną do 
dyspozycji sędziego śledczego.

ORĘDOWNIK OSTROWSKI
w abonamencie kosztuje

tylko 1  Z ł
P rzed p ła tę  na miesiąc p a źd ziern ik
(lub odrazu za cały ostatni kwartał rb.) 
przyjmują urzędy pocztowe, filje oraz 

Administracja „Orędownika4*.

S zw a jca rsk ie  sz o sy  b eto n o w e.
Właściwy rozwój dróg betonowych w Szwaj- 

cerji datuje się dopiero od roku 1925, jakkolwiek 
pierwsze drogi tego typu w tym kraju  powstały 
jeszcze w roku 1909. O ile po koniec 1926 roku 
Szwajcarja mieł* tylko 6.659 metrów kw adratow ych 
nawierzchni betonowych, o tyle po koniec 1933 r. 
pozycja betonowych dróg w Szwajcarji zamyka się 
liczbą 403,692 metrów kwadratowych. Przy przy­
jęciu przeciętnej szerokości jezdni na 6 metrów — 
odpowiada to blisko 70 kim. długości szos betenow.

Ś m ierć na h a n d la rzy  n a rk o ty k ó w .
„Times* donosi z Pekinu (obecnie Pejpln) o ma­

sowych egzekucjach na zdem askowanych han d la ­
rzach narkotyków. Władze chińskie postanowiły 
obecnie podjąć energiczną walkę z tą plagą Wschodu, 
jaką jest handel środkam i odurzającem u Według 
s ta tystyki urzędowej, w samym Pejpinie znajduje 
się 70 000 ( f ar strasznego nałogu narkotyzowania 
się. — Pod Pejpineiu urządzono pierwszy w Chinach 
zekład leczniczy dla narkomanów, pozostający pod 
nadzorem policji, przyczem surowy regulam in p rze­
widuje, że gdy pacjent po wyjściu z zakładu lecz­
niczego popada na nowo w nałóg narkotyzowania, 
zcstaje bezwzględnie zastrzelony. Egzekucje nad 
zdemaskowanymi handlarzam i środków odurzają­
cych odbywają się na oczach publiczności na mcście 
„niebiańskim* w Pejpinie.

POZNAŃSKIE TARGOWISKO MIEJSKIE.
Poznań, dnia 25. 9. 1934 r.

P łacono za 100 kg. żywej w a g i :
W o ły : P ełnom ięsis te  wytuczone n ieoprzęgane . . 63— 72

Mięsiste tuczone młodsze do la t 3 . . . . OO— *>4
Mięsiste tuczone s t a r s z e ...............................50—54
Miernie o d ż y w i a n e ..........................................40— 44

B u h a je :  W ytuczone p e łn o m ię s i s t e .......................... >iO- 64
Tuczone m ię s i s t e ................................................52—56
Nietuczone. dobrze odżywiane s tarsze . 42- 4i>
Miernie o d ż y w i a n e ................................................. 38- 40

K row y: W ytuczone p e ł n o m i ę s i s t e ......................... 64 -To
Tuczone m i ę s i s t e ......................................• . . So-  56
Nietuczone dobrze o d ż y w i a n e .................... 34—3S
Miernie o d ż y w i a n e .............................................. 20 26

J a ło w ic e :  Tuczone m i ę s i s t e .....................................i'.s 72
Nietuczone dobrze o d ż y w i a n e ...........................  50 54
Miernie o d ż y w i a n e .................................................40 <4

Cielę ta: Najprzedniejsze cielęta w y tuczone  . . 80
Tuczone c i e l ę t a ............................................... 74 -7K
Dobrze o d ż y w i a n e ......................................... 68--72
Miernie o d ż y w i a n e ..........................................58 <16

Owce: W ytuczone pełuom ięs.  jagn ię ta  i mł. skopy 74 - mu
Tuczone s ta rsze  sk o p y  i m aciorki . . . .  64—TO
Debrze o d ż y w i a n e ..........................................00—00

Świnie: Pełuoruięs. od 120 do 150 ku. żywej wa^i t!i>-
Pełnom ięs is te  od 100 do 120 kg. żywej wagi (><• • ,4
P ełnom ięs is te  od 80 do 100 kg. żywej wagi .‘4 -  . >
Mięsiste św in ie  ponad  80 kg. żywej wagi . 48—52 
Maciory i późne k a s tra  t y .................................50—60

— Pewnie kto na dożynki — z&czął Służka. — 
Ładne dożynki. .

Na podjazd padła długa smuga świt-.tła reflek­
torów i w chwiię potem przed werandą zatrzymała 
się duża limuzyn >.

— Ki d iabeł?  — rzekł pan domu, zbiegając 
po stopniach.

Drzwiczki otworzyły się szybko i Szarzyński 
wysiadł rozglądając się badawczo po zebranych.

— Już po dożynkach ?
— A nie powiedziałem, źe gość na dożyak i?

— zawołał Służka. — Po dożynkach, kochany są­
siadzie. Prędko się skończyło. Polała się k rew ; 
dobrze że się obe-zło bez trupów. Chociaż licho 
w ie . . .

Szarzyński wszedł na werandę.
— Na miłeść boską, co się s ta ło?  Mówcie, 

państwo! G dzie . . .?
— O, n iew ielk iego! Jak  to chłopstwo ! Zabawa 

nie obejdzie się bez rozlewu krwi...
Pani Barbara wzięła gościa za rękę.
— Wpierw się pan posili, to panu opowiemy. 

Proszę do jadalni. J a t  podają kolację. Panie są- 
siedzie kochany, taki zaszczyt nam pan zrobił...

— Pau napisał, że nie p rzy jedne a przyjechał, 
aha! — wrzasnęła z głupim triumfem Anulka.

— Prosimy do stołu — wdzięczyła się Sluż- 
kowa.

Anulka balansowała przed gościem, udając, że 
tańczy oberka, cofając się do drzwi.

— Czy było dużo ranuych ? — zapytał Sza­
rzyński przystając i oglądając się na zebraną przed 
werandą grrm adę.

— Czworo—odpytlowała szybko Anulka.— Jó- 
zefka Zalesiakowa, nasz pastuch, pan Stogonowski 
i Jędrek  Burak...

Go, Stogonowski ranny ? Jakim  sposobem?
— zdumiał się Szarzyński, zwracając się do Służki.

— G d ’ie drwa rąb ią  tam wióry lecą — w trą­
ciła pani Barbara.

S arzyński szukał kogoś wzrokiem w śród  ze­
branych, co nie uszło uwagi AnuJki. Uprzedziła 
p y ta n ie :

— Cioci Danki niema.
Szarzyński drgnął.
— W yjechała? — zapytał z o la n ą  obojętnością.
—W yjechała—odparła dziewczynka, powstrzy­

mując się od śmiechu.
Szarzyński obruszył się wewnętrznie.
Złośliwe małpiątko — pomyślał, odwracając 

się od r;iej bokiem, — W yjechiła , mój Boże! Mi­
nęliśmy stę w drodze. Musiała tu być jakaś aw n- 
tura, skoro nie została na dożynkach. Ale chyba 
p rzy jedde  na śiub M arysi?  I co j i teraz z rob ię?  
Jechać z powrotem do W arszaw y? Alina już może 
jest w Piorunowie. Niech to wszyscy...

— Sysiedzie kochany, kieliszek na rozgrzewkę!
— Mój kuzyn nie był na dożynkach?  — za­

pytał Szarzyński.
— Był — odpowiedziała Słnżkowa. — W szystko 

panu opowiemy, tylko niech s.ę pan wińerw 
posili.

Na werandę wpadła zadyszana Nastusia.
— W racają?  — zapytano z tłumu.
—- Ale! YYracają! Jeno pani nauczycielce zro­

biło się chłodno w jednej sukience, lecę po jaką 
chustkę.

— Gdzie jest panna M arysia?  — zapytał cie­
kawie Szarzyński.

Pokojówka teraz go dopiero dostrzegła i aż 
k lasnęła  w ręce.

— Pan dziedzic z Piorunowa ! O, laboga ! A toż 
naszą pannę Danutę porwał rządca z Deptakowa. 
Ale gdzie jej brzeg.. ?

Przy tych słowach zachlipała głośno.
— Co m ów isz?! — ryknął Szarzyński, chwy-

i tając ją za rękę. — Jezus Maria, rrów dziewczyno!
— O bskurny  przyjechi-ł na dożynki, w ykradł 

kuzynkę z pośród t ńcząeych i uciekł z nią koDno 
— objaśnił Służka. L tego p o w o :u  było trochę 
strzelania, bo wal ł z rewolweru do pogoni, a k a ­
pitan Zgrzyt strze ił parę razy w powietrze.

— i nikt jej nie bronił ? — rzekł praw ie z ię- 
i kiem Szarzyński.

— Nieih się pan nie boi — zaśmi: ła  się iro­
nicznie Słnżkowa. — X:e zabrakło  jej obrońców, 
choć pewcio prędzej jej zaszkodzą niż pomogą. 
Kapitan p leciał konno, cenić wiatr w polu i z - 
br ł nam dwóch parobków na n j l tp szych  koniach. 
Jeżeli ich nie ochwacą, to...

— Jezus M arja ! — rzekł głuchym głosem 
j Szarzyński, chw ytając się za głowę. — W którą 
j s tronę pojechali.

—- J i  wielmożnemu panu pokażę! — zawołała 
Nastusia, wracając z kuchni z grubym  szalem, 
przerzuconym przez ramię.

Szarzyński pchnął ją w stronę samochodu.
— Siadaj. Gdzie panna M arja?
— Na szosie, koło kaplicy.
Szarzyński odebrał szoferowi kierownicę i ka­

zał mu usiąść obok siebie. Nastusia przeżegnała 
się głośno.

M a ry s a  czekałe koło przydrożnej kapliczki. 
Dwóch fornali paliło papierosy, rozmawiając pół­
głosem. Na widok sam ochodu wszyscy w\’d*li 
okrzyk zdumienia. Szarzyński nie bawiąc się 
w żadne w yjaśnienia, zabrał ich z sobą. Marysia 
dygota ła  z chłodu i zdenerwowania. Nastusia 
okryła ją szalem.

— Tera niech panienka będzie spokojna. 
Tera ich dogonimy. Leci toto jak djabeł. Jeno 
łuna, jeno m igot!

(Ciąg dalszy nastąpi.)


